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SPIS R Z EC Z Y .— Nowy sposób rysowania w perspektyw ie zwa­
nej Izo m e try c zn ą , z  ryciną (dalszy ciąg), 337.— Gcognostyczny 
opis Polski, (dalszy ciąg), 342-— Czyszczenie miodu, 350.— T ele­
graf, 351.— Obserwacye meteorologiczne, 352.

And just arrangem ent circling round one po in t.
T hat starts to sight, binds and commands th e  whole.

T h o m s o n .

I  za ta c za  t r a fn e  w około je d n e g o  p u n k tu  uporządkow an ie , 
Co za c h w y ca  w zrok, s p a ja  całość i w łada  ogółem.

SZTUKA RISO W N 1C ZA .—» Nowy sposób Prof. p a r i s h  

rysowania w perspektywie zwanej przeZ niego Izometryczną 
(dalszy ciąg ze st: 3 /4 .) .— Definicye.— Dopiero wspomnioną 
lint ją nazwijmy liniją oczną ( line o f  sight). Weźmy pewny 
punkt na przedmiocie jak np.C, fig.2, oznaczmy go w rysunku, 
i nazwijmy punktem kierowniczym (regulating point). Niech 
będzie poprowadzona na rysunku przez ten punkt linija pio­
nowa, CE, fig. 2. i dwie inne CB, CG, tworzące z tamtą i po­
między sobą kąty i 20-stopniowe; nazwijmy telinije izome- 
trycznemi (isometrical lines), i odróżnijmy je od siebie na­
dając każdej osobne nazwisko; i tak: jedna niech się zo­
wie pionową (vertical), druga prawą (dexter), trzecia le­
wą (sinister). Dwie ostatnie można prócz tego oznaczyć 
wspólnem nazwiskiem linij poziomych izometryczriych,
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(horizontal isometl'ical lines), Wszystkie inne linije Jo 
nich równoległe mogą być oznaczone każda z osobna ta- 
kiemiż samem i nazwiskami. Płaszczyznę przechodzącą 
przez linije, p raw ą i pionową, będziemy nazywać p ła szczy­
zną izom elryczną praw ą  (dexter isometrical piane)-, tę kto- 
ra przechodzi przez linije, pionową i lewą, lewą p łaszczy­
zną  (sinister plane)-, a przechodzącą przez linije prawą 
i lewą płaszczyzną  poziom ą (horizontal plane).

Za pomocą rysownicy z owem pi-ostem urządzeniem, 
które się opisało w  przypisku na st: 3 io ,  linije te odzna­
czone na przedmiocie, dają się wystawić z największą ła ­
twością w rysunku , i to podług skali, jeśli ty lko punkt k o ń ­
cowy jest poprzedniczo znaleziony lub naznaczony. P o­
łożenie  wszelkiego punktu w  rysunku  daje się ła two wy- 
naleść, mierząc trzy  odległości onego, to jest, naprzód jego 
prostopadłą odległość od kierowniczej poziomej płaszczy- 
/ ny (regulating  horizontal plane) (czyli od płaszczyzny 
poziomej przechodzącej przez punkt kierowniczy); powtó- 
re (prostopadłą) odległość tego punktu, w  którym prosto­
padła spotyka poziomą płaszczyznę, od (kierowniczej) p ra­
wej linii; a po trzecie odległość punktu w  którym ta osta­
tnia  prostopadła spotyka prawą l in i ją , od punktu kiero­
wniczego. Skoro to jest uskutecznione, bierze się naostatek 
na rysunku  owe odległości sprowadzone do skali, naprzód 
wzdłuż prawej linii, 2re wzdłuż lewej linii, a 3‘ ie wzdłuż 
pionowej linii. Te trzy niech się zowią odległością p ra ­
w a  tego punktu, jego odległością lewą i jego wysokością. 
Widoczna nadto jest rzecz, że niekoniecznie je brać w tein 
następstwie, lecz w którym kolwiek porządku jaki ryso­
wnikowi będzie dogodniejszy, jest bowiem sześć różnych 
kolei podług których ta operacya daje się wykonać.

Jeżeli już jest jaki punkt odznaczony w rysunku na 
lej samej płaszczyźnie izometrycznej co punkt który się
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ma Znaleść, ten  m oże s łu ży ć  za  n o w y  p u n k t  k ie row niczy ,  

a p u n k t  szukany  może być zna lez iony  p rzez  wzięc ie  dw ócjt 

odległości; jeże li zaś n ow o w z ię ty  p u n k t  k ie row niczy ,  z n a j .  
du je  się jeszcze na te j  sam ej izom etryczne j linii co tam ten  

p u n k t ,  w tenczas dosyć wziąć ty lko  jedną  odległość dla 

znalezienia onego. O tóż  w  prak tyce  znajdz iem y, że n a j­

większa  liczba p u n k tó w  szu kanych  n iepo trzebu je  nic w ię ­
cej, ja k  tej ostatniej p ro s te j  operacyi.  I tak: k ażd y  r ó -  

wnoległościan , każde  w iązan ie  w  budow ie ,  lub in n y  p r z e d ­
miot z pop rzeczn em i belkami, lub  lin ijami p o ło ż o n e m i w i -  
zom etry czny ch  k i e r u n k a c h ,  daje się na j ła tw ie j  i na jdo­
k ładn ie j  w y krćś l ić  na każdą  skalę żądaną. S koro  zaś 

po trzeba  w ykreś l ić  lin ije  w i n n y c h  k ie r u n k a c h ,  te n ie  b ę ­
dą w praw dzie  pod ług  tej sam ej skali,  lecz d; ją  się n a r y s o ­
w ać  jeżeli one są linijami pros tem i,  p rzez  z ra le z ie n ie  ich 

końców  jak  w y ż e ; ,  i p rzez  p ro w ad ze n ie  linii od  jednego 

do drugiego, a często w  p rak tyce  jeszcze p rę d z e j  za  p o ­
mocą ellipsy jak się p on iże j  pokaże .

Jeżeli zaś k rz y w ą  liniją po trzeba  nakreślić , przek on am y  się 
ze  dosyć będzie dla a rtysty , mieć k ilka p u n k tó w ,  n a  o t rzy ­
manie potrzebnego stopnia  dokładności .

P o s tępo w an ie  p rzy  w y k re ś len iu  figur machin  w sze lk ich  
lub przedm iotów , k tó ry c h  lin ije  zna jdu ją  się jak pospolicie 
w  k ierunkach  izom etrycznych ,  to  jest rów n o leg łe  do trzech  
k ie run kó w  linij  sześc ianu ,  jest takie, jak się ju ż  pokazało ; 

takiz  sam jest sposób w ystaw ien ia  wszelkich innych  linij p r o ­

stych p rzez  znalezienie  jch k o ń c ó w ,  jak o też  l in i j  k r z y ­
w ych  p rzez  w ynalezienie  pew nój liczby p u n k tów .

P rz y  ry s o w a n iu  w szakże  m achin  i m o d e l i ,  nie ty lko  m a ­
m y  linije izom etryczue  do w y k re ś l e n ia ,  ale b yw a też  w ie­

le k ó ł  m ach inow ych  w za jem nie  się zachw ytu jących  , k tó re  
w ydać trzeba w ry s u n k u .  T e  po  najw iększej części leżą n a  

płaszczyznach izom etrycznych ,  szczęściem że  koło  na k tó -
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re jkohv iek  złych p łaszczyzn znajdujące się, w y ra ż a  się z a ­
w sze  ellipsa je d n ak o w e g o  k s z ta ł tu ,  czy  ono  będzie na 

płaszczyźnie  poz io m ej,  czy to p raw e j  lub le w e j;  jednakże  te 

koła macliinowe ła tw o  ro z ró żn ić  od siebie, p rzez p o ło że ­
nie w k tó ren i się znajdu ją  na  sw ym  w a le ,  k tó ry  jest li- 

niją izom etryczną  s tanowiącą zaw sze  jedną  i tę  sarnę liniją 

z Osią rnnićjszą ellipsy.
T o  się daje po jąć  u w aża jąc  obraz sześcianu mającego 

na k a żd e j  ścianie w  p isane  ko ło ,  fig: 3, i b iorąc obw ody  

tych  k ó ł  za k o ła  macliinowe osadzone n a  wale. D wie i n ­

ne li ni je (czyli szp ry chy  k o ła )  w  ellipsie, p op row adzo ne  

p rzez  naprzec iw leg łe  p u n k ta  zetkn ięc ia  obw odu  k o ła  z bo­

kami k w a d ra tu  na  n im  opisanego, są także  l in ijam i izoine- 

t ry cz n e m i ,  a lbow iem  te  p u n k ta  zetknięcia, dzielą na  dw ie  
ró w n e  części, k ażdy  z b o k ó w  ró w n o le g ło b o k u  opisanego na  

kole, i dla tegę  są rów n o leg łe  do dw óch  drugich b o k ó w  onego. 
T e  linije da ją  tak że  p ra w d z iw ą  średnicę  k ó ł  inach inow ych  
sp ro w ad zo n ą  do skali żąd ane j .  W y n ik a  p ró cz  tego z n a tu ­
r y  r z u tu  ortograficznego, ż e  oś  w iększa  ell ipsy ma się 
do m n ie jsze j ,  ja k  p rze k ą tn a  d łu ższa  ró w n o leg łob ok u  na 

niej opisanego, do jego p rz ek ą tn e j  k ró tsze j ,  to  jest (skoro  
p rzeką tn a  k ró tsza  dzieli go n a  d w a  t ró jk ą ty  ró w n o b o cz n e )  

jak  p ie rw ias tek  k w a d ra to w y  z 3. do i ;  co w y p ły w a  z po ­

dania 47, Xięgi I. E u k l i d e s a ;  że  zaś sum ma k w ad ra ­

tów  sp rzężonych  śred n ic  (co n ju g a te  d iam eters) w  ellipsie 

jest zawsze ta  sa m a ,  w ięc  skoro  p o łożem y  | / i  za oś 

niniejszą, j / 3 ~  za oś w ię k szą ,  i  za średnicę  izom etryczną, 

będziem y mieli i  2 —  i -f- 3 — 4; a zn o w u  i —  j / a .

Stąd też  oś mniejsza, średn ica  iz o m e try c z n ą ,  i oś w ię ­
ksza, daje się każda  z osobna w y raz ić  przez  J /  j / a ,  ( / 3 ,  

czyli blisko p rzez  i ;  i , 4 i 4 a ;  1 , 7 3 2 1 ; albo pod ług  jeszcze 

I rościćjszego chociaż nie ty le  zbliżonego stosunku , przez 

2 8 , 4o, 4g.



341

Te liiiife  mogą być jeometrycznie wyrażone następują- 
cem wykreśleniem.

Niech będzie AB, (fig. 4.) równe BD, a kat przy B kar­
tem prostym. Na przedłużeniu BA, weźmy Ba =  AD, 
poprowadźmy aD, i przedłużmy tę ostatnią jakotez i «B 
Wtenczas BD, Ba, i aD będą się m iały wzajemnie do sie­

bie, jak y T ,  j / 2  ̂ 1 /5 , na raocy Euklid: L 47- A sta.d ie '
żeli aC będzie wzięte równe średnicy izometrycznej e lli- 
psy szukanej, prostopadła CE do tego aC poprowadzona bę­
dzie osiej mniejszy, aE zas będzie osią większy. Ellipsa 
ta może być zatem wykreślona cyrklem ellipsowym czyli 
ellipso-grafem, ten bowiem może byc stosownie nastawio­
ny, skoro osi większa i mniejsza są wiadome.

Jeżeli ellipsa ma wystawiać koło maehinowe na wale, trze­
ba starać się aby jej oś mniejsza przypadła wzdłuż tego w a­
łu . W braku tego narzędzia może być pi-zerysowana 
ze współśrodkowej ellipsy fig: 5, pod ło ionćj pod papier 
w  położeniu powyżej podanem, która zpod niego przeglą­
da. Używając tej metody, jeżeli papier nie jest za gruby, 
mogą być za jedną drogą odznaczone i  pomniejsze o- 
kręgi współśrodkowe tego koła machinowego , ile się 
dają dojrzeć przez papier, a gdyby obwody szeregu ellips 
podłożonych nie m iały wymiarów takich, jakich właści 
wie potrzeba, będzie łatwo od ręki je nakreślić pomiędzy 
dwoma najbliższemi współśrodkowemi ellipsami. lak irn - 
z.e sposobem można wydać równą wysokość zębów koła, 
stosownie skracającą się w  różnych jego częściach ku koń­
com osi mniejszej. Szerokość zębów daje się wyzna­
czyć z podziałów ellipsy. Najczęściej można będzie to 
uskutecznić z dostateczną ścisłością, mając obwód e llip ­
sy podzielony na ośm odcinków odpowiadających tyluż 
równym częściom obwodu koła, zapomocą dwóch osi i  
dwóch średnic izometrycznycb, a każda z tych części ino-
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ze być podzie lona  n a  drobnie jsze  od ręki, p rzez  b iegłość a r ty ­

sty- Tym sposobem  n ie ty lko  p rzo dk ow a  ściana kola  m a -  
cb inow ego  m o że  być w y s taw io n a  na r y s u n k u ,  ale także  

części ty lny ch  o b w o d ó w  k tó re  są widzialne, dają się w y ­
razić, posuw ając  w  ty ł  szereg ellips w sp ó łś ro d k o w y ch  na 

osi m niejszej,  czyli n a  wale, o odległość w jrstawiającą g ru ­
bość  koła ,  a p o tćm  odznaczając oba obw ody  koła ,  zew n ę­

t r z n y  i w e w n ę t rz n y  tudz ież  o tw o ru  w  piaście czyli osadzie 

(b u sh )  na k tó ry m  ono  je s t  u tw ie rd z o n e  o ty le  , ile są w i­
dzialne. T rzeba uw ażać  aby  w ió rzch o łk i  zębó w  b y ły  w y ­
r a ż o n e  w  lin ijach  izometryoznycli rów n o leg ły c h  do w a łu  

w  ko le  p rzo d k o w e m , w  k o łach  zaś k tó ry ch  osi tw orzą  z so­
b ą  kąt [beuel-w heel), p o w in n y  być w y s taw io n e  jako zm ie­
rza jące  do w łaśc iw ego  p u n k tu  na wale po łożonego . T j rm 

sam ym  niem al sposobem także dają się w ystaw ić  d o k ła ­

dn ie  w  ry s u n k u  ło p a ty  koła wodnego. Jeże l iby  szeregu w s p ó ł ­
ś ro d k o w y c h  e l l ip s ,  tak ich  jak iesą  dane w  fig: 5. nie  było 
pod  ręką ,  będzie zawsze ła tw o  dla ry s o w n ik a  w ykreś l ić  e l- 
l ipsy  z wystarczającą ścisłością  dla na jw iększej liczby celów’ 

pociągnąw szy  przez w ła śc iw y  p u n k t  n a w a l e  oś w iększą i 
mnićjszą, i dw ie  ś red n ice  izom etryczne, dające tym  sposo­
bem  ośm p u n k tó w  n a  obwodzie ,  k tó re  m u  będą skazów ką .

( D o h  o ń c  z e  n i e  n a s t ą p i ) .

G E O G N O S T Y C Z N Y  O P IS  P O L S K I  P rzez j .  r e s e ll  Prof, 
S zko ły  Rząd. G órniczej w  W arsz. ( d a lszy  ciąg  ze s t : 3 3 a .J . 

— 1, G ó r  -  UTiron ŚRonKoirźj p o l s k i . —  Wszystkie p a s ­

m a  gorNiemiec p ó łn o cn y ch  od granic  H o l a m l y i  począw szy  aż 

do O d ry  i n iem al do D u n a ju  p o d  Wied nieni, mają 55 m a- 

ł y m  w yją tk iem , k ie ru n e k  od s t ro n y  p ó łn o c n o - z a c h o d n ie j  

k u  p o łu d n io w o -w sc h o d n ie j ;  dla tego te ż  P an  L. de B u c h  
n a z w a ł  je g ó r -u tw o rem  geognostycznym póTnocno-wschod^ 

n im  N ie m ie c ,  i granicę jego p o łu d n io w ą ,  trafnie  w kilku
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słowach oznaczył. Koryto O dry nie stanowi jego wscho­
dniej granicy, ale ciągnie się tepże dalej do Polski. Względnie 
nas nie może on się nazywać północno-w schodnim , bo 
obejmuje połać kraju zachodnia, i środkową, i dla tego na­
zwałem część Polską, tego wielkiego gór-ntworu, utworem 
środkowej Polski. Taki sam kierunek, porządek i nasi ęp- 
stwo (Parallelism us) nie tylko pasm gór, ale i warstw, jak 
jest z tamtej strony Odry, udziela się i krajom z lej strony 
Odry; o tem świadczy kierunek jaki mają ionnacye w znio­
słych równin górnego Szląska i południowo-zachodniej 
Polski: to pokazuje osobliwie pasmo wzgórz skałami naje­
żone dolomitowego Jura-wapienia, for macy i Jura, ciągnące 
się od Wielunia aż do Krakowa, którego kierunek tworzy z kie­
runkiem czyli biegiem Karpackiego gór-ntworu w górze W isly 
kąt 1)0°. Dalej nawet ku wschodowi, z tej strony małej równi - 
nv marglem wapiennym wypełnionej od Wiślicy do Koniec­
pola, pokazują kruścowe gory Sandomierskie, między Sando­
mierzem a Przedborzem, zupełnie ten sam kierunek W .N W' 
ku E. S. E. Szczególna to-samość w  tymże kierunku natra­
fia się w e wszystkich jego warstwach, i nie ujdzie to u- 
wagi bacznego badacza ze nawet jeszcze z tamtej 
strony W isły, w formacyach kredy, wapienia paryzkie- 
go (Calcaire grossier, Grobkalk), i trzecio-rzęduego (ter. 
łia ire) piaskowca z muszlami {M u sch e l-  Sandsiein , gres 
marin superieur), które jakoby jaką powodzią sprowadzo­
ne, wszystkie dawniejsze skały zdają się pokrywać bez po­
rządku, że mówię i tu jeszcze ten sam kierunek z N. W. ku 
S. O. jest głównem  prawidłem, co wyraźnie pokazuje pas­
mo gól' od Janowa do Tomaszowa i dalej w  tymże k ie­
runku w  Galicyą wstępuiące. Do kierunku gór i 
warstw, stosuje się kierunek rzek które, wzdłuż warstw 
czyli równolegle do nich idącemi dolinami (Langentliiiler) 
płyną, a nawet w rozległych równinach kierunek najui/.-
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szych  p u n k tó w  w skazują .  J a k  w  p ó łn ocn o -w scho dn im  sy -  

stemacie czyli g ó r -u tw o rz e  niemieckim, rz e k i  W ezera  i Al- 
l e r ,  E lba, Sp ree ,  a w reszc ie  O d ra  p rz e rż n ę ły  sobie ł o ­

ży sk a  w  k ie ru n k u  od po łu d n io -w sch o d u ,  na  pó łnoc-zacbód ,  

tak  podobn ież  p ły n ą  w  Polszce W arta ,  San z Wisłą, Bug, N ie­

m en, a n a w e t  jeszcze D zw in a  chociaż ta, ju z  nie na leż y  do 
tego geognostycznego g ó r -u tw o ru .  J ed en  rz u t  oka  na m a p -  
p ę  p rz e k o n a ,  jak  ju ż  po kazu je  bieg w b re w  p rz ec iw n y  

D nies tru ,  P ru thu ,  Bohgu i D n iep ru  o d N .W . do S.E, że  te 
rz ek i  nie na leżą  do g ó r - u tw o ru  o k tó r y m  m o w a ,  ale do 
innego (Podolsko -  Rossyi p o łu d n io w e j ) .

lo r m a c y e  składające g ó r - u tw o r  ś ro d k o w e y  Polski,  r o z -  
pada ją  na  dwie grupy; różnice  ich  są tak  orograficznie, jako 
i  petrograficznie  od rębne .  J e d n ę  n azy w am  g rupą  w z n io ­

s łe j  p łaszczyzny  p o łudn iow o-zachodn ie j ,  drugą g ru p ą  gór 
S andom iersk ich .

I . G ru p a  fo r m a c y i  w zn io s łe j p ła s zc zy zn y  p o łu d n io w o -  
za ch o d n ie j. —  P o łu d n io w a  część górnego Szląska Pruskie* 

go, a po łu d n iow o -zach od n ia  K ró les tw a  Polskiego i o b w o ­

d u  wolnego miasta K rakow a  z tamtą graniczące, tw o rz ą  od 
O pola  nad  O d rą  począw szy, aż  do K rakow a, w zn io s łą  p ła ­

szczyznę , k tó re j  ś redn ia  w y so ko ść  n a d  poziom m orza  

8 0 0 - 9 0 0  stop paryzk ich  w y n o s i .  Składające ją form acye 
m ają  je d n ak ow y  początek z pasmem po łu dn iow em  S udetów  
tam tey  s t ro n y  O d ry ,  i od n ich  za leżą :  a te sk ładają  się ze 

ska ł t r o m a to w y c h  ( S z ą r o -g łą z u , Staszica; T ra u m a te y D’A u- 
buis.; G rauwacke-j).

Na tych zaraz spoczyw a form acya czyli u lw o r  węgla zie- 

muego (S te in ko h len -F o rm a tlo n )  ciągnący się o d  I lu lczyna 
w  Szląsku aż do Krzeszowic, którego najdaw nie jsze  w a r ­

s tw y  gliny łu p k o w e j  p rzy  p ie rw szem  z d o p iś ro  w y m ien io ­
nych  miejsc, bezpośrednio  przechodzą  czyli zamieniają się 

n a  łu p e k  t ru m a la w y  ( G ra u w a ęken -sch ie fe r ) . Prócz gliny 

łu p k o w ej i drobuoziarnow ego kruchego p iaskowca w ę-
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glowego (gres houillier), jako głównych ogniw formacyh 
natrafiamy takie skał gatunki w  okolicy Krzeszowic, pod 
względem geognostycznym nadzwyczajnie c iekaw ej, a r a ­
zem i niezmiernie zaw ik łanej ,  które jawnie pokazują 
zgodność i to -sam ość  tej formacyi węgla ziemnego z foi> 
macyami węglowemi północno-wschodnich Niemiec. C zer­
wony porfir eurytowy, Miękiny, Filipowie,Mysłochowic, w y­
raźnie na glinie łupkowej i konglomeracie usadowiony, 
przywodzi na pamięć takie same gatunki skał, jakie w o- 
kręgu Świdnickich kopalń węgla w niższym Szlązku,lub przy 
Hali nad Saalą napotykamy. Z porfirem połączony i spowino­
wacony, jestBazaltit i Migdałowiec, mający migdały kalcedo- 
nu, ametystu i Steatytu, które to obie skały, tworzą odłącznie 
stojące góry, Tenczyńską z pięknemi zwaliskami zam­
ku, i grzbiet gór Alwerni ja przy  klasztorze Bernardynów. 
Nawet Stilbit [Tleuland.it) zawiera w sobie przy wsi Po  
rernba Zegota, ten ciekawy migdałowiec, nigdzie tu  jednak­
że niepokazuje się prawdziwy bazalt. W roskosznych do­
linach Czerny i Szklar, równie jak p rzy  Dębniku w bli­
skości Krzeszowic, znajduje się pod piaskowcem węglowym 
w yborny  czarny marmur, k tó ry  zdobi tak groby królów 
polskich w  K rakow ie ,  jakoteż inne świątynie i gmaeby. 
,On to służył za m ateryał wapiennym konglomeratom to­
warzyszącym piaskowcowi węglowemu, i glinie łupkowej 
w wąwozach Miękiny i Filipowie. Możnaby wziąć go za 
prawdziwy wapień przechodowy, ja wszakże starałem 
się okazać że on odpowiada współczesnością powstania, An ­
gielskiemu M ountain  limestone, a tym samym że 011 jesz­
cze liczyćsię powinien do spodnich ogniw węglowej formacyi. 
Szczątki roślin Acotyledonawych  przedpotopowych (derV or. 
welt), które w naszej formacyi węglowej znajdują się, należą 
do tych samych rodzajów i gatunków, które powszechnie 
lę formacją w  Europ .e ,  i Ameyyce północnej cechują,
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Gatunki Lepidodendron, Fauularia , Rhytidolepis, Vario- 
laria i różnych FiliciLóu' z kształtami w rzadkićj zupełno­
ści dochowanymi, sam poznajdywałem, i 36. osobnych ga­
tunków zgodnych z wyszczególnemi przez Hrabię Sternbelg 
i Pana A dolfa  Brogniart, w mojem większein dziele do­
kładnie wyliczyłem.

Ta formacya mieści w sobie znaczną ilość ważnych 
pokładów węgla ziemnego ; między temi niektóre mają do 
6 . sążni grubości. Wiele jeszcze brakuje nam do znania 
wszystkich tych pokładów , zaledwie bowiem jest 3o. lat 
jak zaczęto je wydobywać. Bez nich nie mogłaby była po­
wstać owa dziś tak znaczna produkcya zynku w Polsce i Ob­
wodzie Krakowskim. Niemniej ważny, będą one miały kie­
dyś udział w powiększeniu naszej produkcyi żelaza, a je­
żeli już teraz wydaje rocznie ta formacya blisko 7 . mi­
lionów korcy, biorąc razem Szląsk wyższy, Polskę i Ob­
wód Krakowski, będą więc mogły kiedyś stać się podsta­
wa, w południowej części królestwa Polskiego, i w  wyż­
szym Szląsk u rozległych fabrycznych przedsięwzięć, i nadać 
im ruch, jaki przez nie zakłady przemysłowe Anglii i Nie- 
derlatulów otrzymały. Nad naszą formacyą węgla, jak 
w całem paśmie Sudetów , brakuje wszystkich dalszych 
ogniw (poślednich) dawniejszego pokładowego utw oru; 
pokrywa ją bezpośrednio w'apien warstwowy, odznaczają­
cy się chojnym swych kruszczów zapasem. W tćj to for- 
macyi mieszczą się rudy ołowiane, które niegdyś Olkusz, 
a teraz Tarnowice w Szląsku wsławiły. Ona zawiera 
w sobie zarazem wielkie skarby galmanu, przez co powstała 
łlajwiększa produkcya zynku ze wszystkich na świeeie: a 
nie mniej obfituje ona w rudę żelazną wybornego gatunku. 
Ta formacya rozciąga się także od wyższej Odry, aż do okolic 
Olkusza i Krzeszowic, i stale trzyma się biegu właściwej 
forinacyi węgla ziemnego. Jej spodnićm ogniwem jest
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zbity szary i żółtaw y w apień obitujący w muszle, k tóry  
nasz górnik spodkiem (Sohlgeslein] nazyw a dla tego, że sta­
nowi łożysko dla pokładów  rrd y  ołow ianej, wg niwo 
w ierzchnie tej form acyi czyli strop (D achgestein), stano- 
now i ziarnisty wapień dziurkowaty, b lado-żółty  lub b ru­
natny, zaw ie ra łb y  w  sobie cokolwiek zynku i ży łek  że­
laznych; k tó ry  dla węglanu rmgnezyi w  nim będącego 
zbliża się naturą do D olom itu, i nareszcie całkiem sin 
w  niego zamienia. Obecny krótki ry s  n ie  pozwala mi 
wyliczać wszystkie godne uwagi zjaw iska , które ta fo r- 
m acya przedstaw ia, niecli mi wszelako wolno będzie zda­
nie moje o tw orzyć , że ta część onćj która leży wr k ró - 
lestw iepolskiem , daleko zupełnićj i w yraźn iej ciekawe, sto­
sunki sposobu podług jakiego znaydują się w niej rudy, ma 
rozw inięte, jak w części Sjląśkiej. Ta form aćya wapienia 
długo była zagadką w G eognozyi, tak co do sposobu w ar­
stwowania, jak co do je j wieku względnego. Niesłusznie 
uw ażano ją za u tw ór odpowiadający (s.iequwalent) fo r-  
niacyi najdawniejszego wapienia warstwowego W ernerow - 
skiego, czyli wapienia zwanego ( Z echstein , ytlpenhalksLein); 
ścisłe porów nanie skał ją stanowjących, z odpowiedniemi 
im w Niemczech północnych i Szwabii, i dokładne rozpo­
znanie skam ieniałości w nich zawartych, przekonało m nie, 
ze oria do formacyi wapienia gettingskiego czyli m uszlow e- 
go ( (Jalcaire de Góllingrie, A l. II u m b o 1 d t, M uschelkallc, 
W e r n e  r), należy. Dla odróżnienia od współczesnego w a­
pienia w górach środkowych Sandomierskich ( M ittelgebier- 
ge), nazywam go wapieniem muszlowym hruśco-rodnym. Ta 
wątpliwość jest wiec tym sposobem usunięta , a tym czasem 
mogę zapewnić, że każdy komu pokażę ż  mego zbioru ge­
ologicznego Polski, skamiriiałości pochodżąće z naszego wa­
pienia muszlowego czyli gettingskiego, a mianowicie: P ln -  
gioslvnia striata, Myiźulites socialis, M yacites musculo'ides,
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mactroides i elongatus, i niezliczony szereg Enkrynitó w, 
przyzna zupełnie, najściś.ejszą zgodność ze skaminiałościa- 
mi pochodzącemu z wapienia muszlowego czyli gettiug- 
skiego Niemiec północnych.

Po nad wapieniem kruśco-rodnym, pow innyhy właściwie 
z kolei następywać formacye czerwonego margin (.M ar-  
nes irrisees, R ed  M arl)  i formacya L ia s  czyli wapienia 
gryfitowego, wszakże or.e brakują w  tym g ó r -u tw o r z e ,  
ale bezpośrednio pokazuą  się grube pokłady Jura-w ap ie­
nia. Wapień mniej więcej marglowy składa dolną jój g ru ­
p ę ,  a gdzie ten bezpośrednio na kruścowym wapieniu 
spoczywa, jak np. przy  Olkuszu, i w o k o ło  N o w ej-g ó ry ,  
mógłby ła tw o kto niewprawny, wziąć jedno za drugie, cho­
ciaż prawdziwe przejście, czyli zamienienie jednego na 
drugie nie ma miejsca. Na ty.n Ju ra  - wapieniu marglo- 
wym leży ogromna massa Jurs-wapienia dolomitowego, i 
on to tworzy wielkie i wzniosłe pasmo gór, które się cią­
gnie od Wielunia aż do mogiły Krakusa. Jego to rażą­
cej białości skały, w dziwacznych kształtach, słupów i mu­
r ó w  naśladujących zwaliska, tworzą piękne grupowania 
nadające tak urozmaiconą czarodziejską malowniczość tej 
powabnej okolicy, którą widzimy p rzy  Olsztynie za Ż ar­
kami, przy Kromołowie, Niegowonicach, Pilicy, Ogrodzień- 
cu, i pomiędzy Olkuszem a Krakowem, Podług moich 
barometrycznych wymiarów wznoszą się ich szczyty na 
l a o o  do i4oo. stóp paryzkicli nad poziom morza. W tym 
to dolomicie wybrużdzone zostai'y owe sławione doliny 
Ojcowa, Piaskowćj-skały, które jik wszystkie podobne są­
siedniej okolicy, nie są właściwemu dolinami, ale raczej p ra -  
wdziwemi otwartemi rozpadlinami skały wapiennćj. W po­
mniejszych częściach uważając, ta biała skała, jest mocno 
dziurkowatą i komórkowatą;te komórki skoro utracą przegra­
dzające ściany, wyradzają się w wydrążenia i ogromne jaski-
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nie, pięknemi stalaktytami wysłane, pom iędzy którem i n a j­
większa i najokazalsza przy  Olsztynie, pomniejsze zaś liczne 
około Ojcowa, i dalej ku Krakowu. Ju ra-w ap ień  zaw iera 
w  sobie owe mnóstwo ciem nych 'krzem ieni, jakie w idzi­
my przy  stopie wzgórza na którem  mogiła Krakusa, w  ska­
łach Podgórza, Bielan, a po w ypadnięciu rozsiane, po­
krywające w ogromnej ilości wzgórza piaszczyste i rów ­
niny  przy  Morawicach w bliskości Krzeszowic przy  Pilicy, 
Ogrodziśńcu, Kromołowie, barkach, Mstowie, Częstochowie 
j Działoszynie. W szczeliny tego w apienia, wciskają się z ła ­
twością wody zewnętrzne i w ytryskają u stóp gór w postaci 
obfitych i czystych ź ró d e ł , a naw et jako m ałe strum ienie: 
czego przykłady  widziałem p rzy  Mstowie, nad W artą pom ię­
dzy Krzeszowicami a K rakow em , jako też i  w  dolinie 
Ojcowa. W zwierzchniej części dolomitowego Ju ra -w a ­
pienia od O lkuszt, aż w  okolice Ż a re k , osobliwie zaś 
koło  W ładow ie, mieszczą się ziarna ru d y  żelaznej bobo- 
w ey  ( Eohnerz) tal, jak się taz ruda znajduje w e fran - 
cuzkich górach zw m ych Ju ra; zarazem  mieszają się grube 
ziarna piasku, z tą w arstw ą w ap ienną, k tó ra  ma w  sobie 
rudę bobową, tworiąc w dolinie Szklar i w  Pom orzanach 
przy  O lkuszu, owt nieodgadnione tak  konglom eraty jak  

czerw one piaskowej.
Wreszcie w  okolcach nadzw yczajnie w ażnych Siewie''* 

rza, M rzygłodu i Koziegłowa, tw orzą szare i p stro-popla- 
mione wapienie oolitowe i w apienne konglom eraty, trzecią 
przy samym wierzchu leżącą grupę skał form acyi Ju ra . 
jNieznam nic takiego w formacych Ju ra , ani Niemiec, ani 
Szw ajcaryi, coby się dało porów nać ztem i szczególnemi 
sk a la m i ;  najwięcćj one jeszcze zgadzają się ze skałam i 
Angielśkiemi tak zwanemi C om brcish , i 1'ores marble. 
Łączą się one z pokładami już następnej formacyi, jako to, 
z czerwonym lub pstrym iłem  zw apiennem i piaskowcami
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i z bituminowćm drzewem. Kto bliżćj chce poznać skały 
tej grupy, niech się rozpatrzy szczególniej w Pynczycach 
przy Siewierzu, w Zawiercach przy Kromołowie, i w  Osieku 
niedaleko Koziegłowa i niech je w tych miejscach uważa. 

( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i ) .

DOM OW E GOSPODARSTW O. —  Sposoby nowsze 
i dawniejsze czyszczenia miodu. —  Czytamy sposób dawno 
podany przez Włocha M a r t i n o  (*) czyszczenia miodu na 
bezfarbny i bezwonny przedni syrup, który w wielu przy­
padkach wybornie jest w stanie zastąpić cukier. Ten spo­
sób jest następujący: 6. funtów miodu praśnego, 16. fun­
tów wody, i 2. funty grubo tłuczonego jregla drzewnego, 
w  garnku glinianym polewanym zagotoweć, i utrzymywać, 
wrzenie tej mieszaniny przez jednę godzii.ę; poczem przece­
dzić przez gęstą białą flanelę, a klarowny rozciek po 
przesączeniu wygotować aż do gęstości syrupu.

D rugi sposób. Jeden funt miodu praśnego rozpuść w 4i 
funtach świeżej dćszczowej klarownćj Yody; i w  pobiela­
nym kociołku postaw na ogniu,- prze: ciąg wrzenia tej 
mieszaniny, zbieraj pilnie wszystkę szunowinę, za pomo­
cą łyżki sitko wćj,dla pozbycia się woszczyn, poczem aby kwas 
z miodu oddalić, dodaj dwa łu ty  czystej skrobanej 
kredy, z którą należy przez jednę gcdzinę w powolnćm 
utrzymywać wrzeniu. Dla wyklarowania, zlewa się po­
tem w garnek, gdzie w krótkim czasie astoi się. Do tego 
rozcieku zupełnie przezroczystego dodaje się 4. do 6. łu ­
tów węgli olszowych, bukowych, albo iębowych, poprze- 
dniczo mocno wypalonych w zam knięten naczyniu, i pó­
ki gorące na grubo tłuczonych. Dobrze skłóciwszy, trzeba 
znowu przez jednę godzinę z tym proszkiem węglowym

(*) M etodo di rid u rre  il rnell a  fa r le veci dello Z uchero . T e­
n e t .  1792.
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wrzeć, przez  co miód nieprzyjem ny sobie w łaściw y obrzask 
ntraoa, nabićrając czystego cukrowego smaku. Po zupeł- 
nem i spiesznehi w ystudzeniu, cedzi się przez kończaty 
w orek ilanelowy lub uiolltonowy (molleton), póty pow ta­
rzając cedzenie, póki zupełn ie k larow ny  przesączać się nie 
zacznie. W orek k tó ry  ma w sobie węgle nasiąkłe miodem, 
wypłócZe się wodą aby nic m ateryi słodkiej nie stracić.

Dla zupełnego oczyszczenia tego m iodu, przedsięw eźm ie 
się jeszcze ostatnia operacya, k tó ra  zależy na wzięciu, ca­
łego białka od jednego jaja kurzego, na stosunki miesza­
niny pow yżej podane, skłóceniu go zjednym  kubkiem od fi­
liżanki zimnej wody, i w laniu tak rozwiedzionego białka do 
owego przecedzonego miodowego syrupu  póki zimny; p rzy  
ciągiem mieszaniu przyprow adzić do wrzenia, poczem zno­
w u przez flanelę przecedzić, a ten przecedzony rozciek 
na wolnym  ogniu, do gęstości syrupu w yparow ać. Po­
dług gatunku miodu praśnego użytego, będzie tak  o trzy ­
m any syrup albo zupełnie bezfarbny, albo cokolw iek ty l­
ko żółtaw y; chyba że miód p raśn y  by ł zakisły , w  p ra­
sowaniu przypalony, lub mąką zatarty: w tenczas syrup  o- 
trzym any zatrzym a trochę brunatnaw y kolor. W każdym  
jednak przypadku nabędzie bardzo przyjem nćj czystćj s ło ­
dyczy, i będzie bez żadnego zapachu, tak , że na domowe 
użycie do potraw, kaw y, herbaty , do konfitur i likw orów  
w zastępstwie cukru użyty , spraw i nie m ałą oszczędność 
w  wydatkach domowych. T en sposób jest podany przez 
Pana H e r m b s t a d t .  ( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i ) .

T E L E G R A F  SEA W TA M N A .

—  Nowe postrzeżenie  Pastora L e o p o l d a  z  m ałych  X n ic  gn ie  

w Szląsku, zas ługu je  na szczególniejszą uwagę leśniczych. W  ze­
szłym roku okropną szkodę z rząd z i ł  w Olszynie tamtejszych o-
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kolio gatunek chrżąszczyka zwany Ryjek Szczawiowiec, Gurcu lio  
L a p a th i , L in n .  (Gzy czasem nie C urculio  A ln i t ) .  Stoczone i 
przedziurawione przez niego drzewa, za najmniejszym powiewem 
w iatru łamią się. Przed 4- laty  wcale go tam  nieznano; mieszka 
on wyłącznie na olszy; środki do jego wygubienia nie s ą , dotąd 
znajome.
— Nowa metoda uczenia czytać, P. M a i t r e  z miasta B rigno lles  
Dep. Var we Francyi, zasługuje na szczególniejszą uw agę; w prze- 
ciągu k ilkunastu  godzin z największera zadziwieniem przytom ­
nych urzędowych świadków, nauczył on p łynnie czytać, tak  dzieci od 
4- do 5. letnie nic całkiem nie um iejące, jako też i ludzi w doj­
rzałym  wieku Sprowadzono go obecnie do P aryża, gdzie po wielu 
próbach ż wszelką dla uniknienia złudzeń przezornością usku­
tecznionych, które zupełnie się u dały , doznaje on protekcyi Mi­
nistra  Oświecenia Publicznego.
 Obecnie używany w Austryi środek, do upowszechnienia po­
m iędzy prostym ludem  stosownego rodzaju ośw iaty, jak  jest nie­
zawodny do osiągnięcia tego celu, tak  wielce godny naśladowania; 
podług ustaw  tam tejszych n ik t nie może wchodzić w śluby m ał­
żeńskie, kto nie umie czytać, pisać i rachować. Żaden gospodarz 
nie może przyjąć robotnika pod k arą  g rzyw ien , jeźli tenże nie 
um ie czytać i pisać. Książeczki z powieściami moralnemi w małym 
formacie są wygotowane dla ludu , i bardzo rozpostarte pomiędzy 
klassą wieśniaków i wyrobników, dla bardzo nizkiej ich ceny. T e  
m ądre k rok i, należą zapewne do główniejszych powodów, dla 
których zbrodnie pomiędzy ludem  tam tejszym  bardzo rzadko się 

wydarzają. .

d o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e  c z y n i o n e

W  O B SER W A TO R Y U M  A STR O : W A RSZ1
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m etr
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S t a n
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19 cal: 271in: 6, 591+ 16° 9 89° E-SE deszcz
20 27 6 ,  8 4 + 11, 3 92 SE deszcz
21 27 8, 41 + 15, 6 88 NE pogodny
22 27 9, 53 + 14. 9 83 N pogodny
23 27 9, 51 + 16, 3 84 E-NE pogodny
% 27 9, 81 + 18, 9 84 N-NO pogodny
25 27 9, 02 + 19, 1 | 86 S-NS pogodny

NB. Dołącza się rycina do tego numeru.
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